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Imponująca manifestacja mui^i polskiej
w jubileuszowym tygodniu 1(Mecia PolsKiego Radja

Polskie Rad jo  urządza z dużym 
rozmachem tydzień  jubileuszów y 
z okazji dziesięcio lecia  swego ist­
nienia. Począw szy od n iedzieli, 10 
b. m.. do niedzieli 26 b. m. w szyst­
kie rozgłośn ie polskie Dędą nada­
wały wyłączn ie muzykę polską, i 
łc w niebywałej ilości. Będzie to 
olbrzym ich rozm iarów  m an ifesta­
cja artystyczna, w ramach której 
radjosłuchacze bęćłą m ieli okazję 
usłyszeć długi szereg utworów 
niemal wszystkich (znanych i nie­
znanych) kom pozytorów  polskich 
w liczb ie kilkudziesięciu.

A  w ięc na wstępie jubileuszo­
wego tygodn ia  w  n iedzielę, 19-go,
0 goaz. 8.45 orkiesrra dęta 21 p. p. 
pod dyr. por. A . Chrapczyńskiego 
wykona na placu M arszałka P ił 
sud-skiego szereg popularnych n 
tw orów  swojskich.

W łaśc iw y program  obthodu a r­
tystycznego dziesięcio lecia  P o l­
sk iego R ad ja  rozpoczn ie się po­
rankiem  muzycznym (godz. 12-a) 
z  Sali teatru „R om a" w  W arsza­
w ie, którego wykonawcom ; będą 
O rk iestra Sym foniczna Pol Radja 
pod d y r . G rzegorza F ite lb erga  
(1-szego kapelm istrza R ad ja ) i 
M ieczysław a M ierze jew sk iego 
(2-go kapelm istrza ;. W  program ie 
koncertu figu ru je  U w ertura do 
©F „H a lk a " oraz trzy  a r je  mo­
niuszkowskie w  wykonaniu znanej
1 fw ie tn e j śpiewaczki W andy 
W erm ińsk ie j; pozatem  K on ce^  
fortep ianow y Fryderyka Chopina 
w  wykonaniu znakom itego p ian i­
sty, ulubionego ucznia M istrza 
Ignacego  Paderew skiego —  Hen 
ryka Sztorrpki oraz „C hm iel", 
barw ny obraz sym fon iczny Stani­
sława W iechow icza, kom pozytora 
pcznańskiego, i zadzierżysty „0 -  
berek" w raz z „M azu rem " T ad eu ­
sza Svgietvńskiego.

W  drugiej części poranku w y­
konana zostanie głośna ju ż  Jziś 
Su.ta ludowa „H e j, ty  W is ło "  
M arjana Rudnickiego, w której 
wystąp i chór oraz znakomici so­
liś c i: A n ie la  Szlemińska (so ­
p ran ), Janusz Popławski (ten o r ) 
i A leksander M ichałowski (b a s ).

T ego  samego dnia o godz. 20-ej 
Irena Dubiska odegra słynny l-szy 
koncert skrzypcowy w ielk iego 
kompozytora polskiego Karola  
Szym anowskiego z tow. orkiestry.

P ie rw szy  dzień tygodn ia  jub i­
leuszowego zakończy w ieczorny 
koncert reprezentacyjny rozgłoś­
ni Pom orskiej z Torun ia  (godz. 
21.36), w  k tó iym  w eźm ie udział 
O rkiestra M arynarkri W ojennej

oraz chór m arynarzy pod dyr. 
kpt. A . Dulina (z G dyn i) i chór 
„E ch o " z Bydgoszczy pod dyr. A . 
Roeslera, w raz z so listam i: J 
K urp isz S tefanową (fo r tep ia n ), 
I  K rys iew icz (śp iew ) i K. W ił­
komirskim (w io lon cze la ). In tere­
su jący program  zaw iera  m. in. 
„P ieśn i o mor2u“  P  Muszyńskie­
go i B W allek-Walewfakiego oraz 
długi szereg kom pozycyj polskich, 
zarówno instrumentalnych, jak 
wokalnych (Szym anowskiego, P e r­
kowskiego, Szopskiego, M aliszew  
skiego, M elcera, Opieńskiego i ir  
nych }.

Następnego dnia, w  poniedzia­
łek, po bardzo wczesnej „god z i­
nie polskiej muzyki lu dow ej" w 
wykonaniu kapeli Feliksa Dzie­
rżanowskiego, nastąpi transm isja 
koncertu ork iestry  T. Se m ły ń ­
skiego ze Lw ow a (o  godz. 12.25), 
którego program  zaw ierać bę­

dzie utwory kom pozytorów  pol­
skich starszej gen erac ji: F . N o ­
w ow iejsk iego, Z. Noskowskiego, 
H. W ien iawskiego, S. Paderew ­
skiego i T . Joteyki.

O rkiestra pracowników  tram ­
w ajow ych  i autobusów m iejskich 
pod dyr L . Cymmcrmana, w ysł ą- 
pi na Rynku Starego M iasta  z 
koncertem , złożonym  z utworów 
Z, Noskowskiego, S. Moniuszki, 
L. Cymmermana i L . Różyckiego 
(godz 15 min. 30).

Znana pionienca muzyki poi 
skiej, zasłużona pianistka Lucy­
na Bobowska odegra o godz. 16 
min. 15 długi szereg dzieł znako­
m itych kom pozytorów  polskich 
starszej generacji, a godz. 17-ej 
Rozgłośnia W ileńska nada kon­
cert reprezentacyjny, którego 
program  zaw iera u twory J Pa ­
derewskiego, S. W ęsław skiego i 
Tadeusza Szełigowskiego (kom-

Atrakcje muzyczne i literackie
w niedzielnym programie 10-!ecia Polskiego Radja

Drugi dzień tygodnia dziesięciole­
cia Polskiego Rad'a zawiera w 'w ja . 
programie cały szereg atrakcyjnych 
audycyj muzycznych, literackich i  od­
czytowych. Jeśli wogóle niedziele ra- 
djowe są opracowywane z większym 
wysiłkiem artystycznym i  finanso­
wym —  to niedziela ® programie 
dziesięciolecia radjofonji polskiej 
przewyższa z  całą pewnością dotych­
czasowe programy. Z audvcyj muzy 
cznych wysuwa się na czoło przede >v- 
szystkiem wielki poranek poświęcony 
muzyce polskiej. Bedzie to rewja naj­
lepszych sił artystycznych, występu 
jącyeh przed mikrofonarrr Polskiego 
Kadja. Orkiestra Symfoniczra pod 
dj rekcją obu dyrygentów radjowych, 
chór Polskiego Radja, oraz pięciu so­
listów, zapewnią temu poranków- nie­
tylko pov odzenie przed mikrofonem, 
ale również i na sali, koncert bowiem 
wykonany bedzie publicznie na rzecz 
Macierzy Szkolnej w 3aU Teatru ,,Ro • 
ma“ .

\« muzycznych programach popo- 
ludn owych i wieczornych znajduje- 
mv kcmćert Nr. i. Szymanowskiego, 
śni Toruńskiej. Wspomnieć należy 
również o wielkim koncercie *.yczeń. 
Bedzie to audycje złożona z płyt ulu 
bionych przez radjosłuchaczy.

W  dziale literackim Teatr Wyobraź 
ni wystawia komećję Aleksandra 
Fredry p. t. „Świeczka zgasła * z Ka­
roliną Lubieńską i Antonim Różyc­
kim. Możność usłyszenia znakomite­
go komediopisarz* polskiego przez 
radjo zainteresuje niewątpliwie 
oraz koncert -eprezentacyjny Rozgło- 
wazystkich słuchaczy. Nadana będzie 
rówmeż humoreska Dygasińskiego i 
jak zwykle w niedzielę omówienie no­

wości literackich. Ciekawym ekspery­
mentem słuchowiskowym Dędzie zbio­
rowa audycja wszystkich rozgłośni 
Polskiego Radja na temat zgóry za­
dany „Pan kotek był chory". Co z 
tego wyniknie —  usłyszymy przez 
głośnik.

Oczywiście „Wesoła lwowska fala" 
o normalnej godzinie nada również 
swój juóileusiuwy program, który 
zapowiada się bardzo zabawnie i we­
soło.

Dis słuchaczy interesujących się 
.-portem, Polskie Radjo przygotowa­
ło transmisję ze wszystkich rozgłośni, 
które urząazeją „bieg naprzelaj" o 
nagrodę dziesięciolecia Polskiego Ra­
dja. Jeśli mowa o transmisjach, 
wspomnieć również należy o repor­
tażu z uroczystości odsłonięcia poin. 
nika Jana Kilińskiego.

Z uiaf+4.

Po dzies&iu latach
—  A  więc, staw iam y się zno­

wu —  w szyscy trzej, do dyspozy­
cji redaktora.

,—  ChwyTam za to słowo, pa’ le 
Komanie Pow iedzia ł pan : „do 
dyspozycji". A  chociaż norm alnie 
lest to tylko frazes  życiow y, do 
lic zego  m e obow iązu jący, tym 
razem wezm ę go dosłownie i po­
proszę, aby rzeczyw iśc ie  pano­
wie b v li „d o  m oie j dyspozyc ji", 
;o jes t pozostaw ili jednak w  mo- 
mm ręku in ic ja tyw ę. Inaczej bo­
wiem obawiam  się, że z tych na­
szych dyskusyj n iew ie le  pozytyw  
nego w y jd zie  Przed tygodniem  
ja oddałem się ca łkow icie do dy­
spozycji panów’ —  i to nie było 

dobrze.
  D laczego? Czyżeśmy nie po­

ruszyli paru bardzo ważnych te­
matów i to w  sposób, że tak po­
wiem, syntetyczny?

—  „Syn tetyczny", to niebar- 
dzo . R aczej —  analityczny. Pa­
nowie sypali przykładam i, bar­
dzo ob fic ie  A le  syntezy wynikło 
stąd niew iele. Raczej tylko poka 
zalo się, jak  w ie le  rozm aitych 
kwestyj nasuwa się, gdy mowa 
o rad jo fon ji, ile  tu rzeczy nieu­
stannie szwankuje i jak  trudna, 
a jednak konieczna, jest pozy-yw  
na współpraca słuchaczy z ludź­
mi rad ja  nad stałem podnosze­
niem poziomu naszej rad jo fon ji. 
A le  nie o to m; w tej chw ili cao-

—  Ach, w idzę —- w trąc ił p. W ła 
dysław —  że na manuskrypcie 
pańskiego fe ljctonu . choć jeszcze 
białjm , w idn ie je  ju ż tytu ł „P o  
dz'esięciu  latach". W idocznie 
w ięc pragnie pan, aby dzisiejsza

nasza rozmowa była poświęcona 
temu w łaśnie dziesięcioleciu , M oj 
Boże, ile ż  wspomnień nasuwa się, 
gdy w rócę myślą do tych czasów 
z la t 1921 i 1925, k iedy to się 
m ajstrow ało zaw zięc ie  rozm aite 
aparaty i „ch w yta ło  Europę", bo 
W arszaw a jeszcze s tacji nie m ia­
ła. N a leżę  przc ież do „w etera ­
nów " wśród radjosłuchaczy. Ale 
jeśli porównam  czasy tamte z o- 
becnemi, to muszę stw ierdzić 
znaczne obn iżn ie tej, że *ię  tak 
wyrażę, skali em ocjonalnego na- 
pięęia, które łączy słuchacza z ra- 
djem. Dawniej było to coś nowe­
go, atrakcyjnego, niemal cudów 
nego, a każdy radjoam atnr m :ał 
prześw iadczenie, że jego  ekspery­
menty to n ietylko „zabaw ka", ale 
że te m iljony takich jak  on współ 
nemi wysiłkam i pom agają rozw o­
jow i nowego wynalazku. Bo tak i 
było. A  dziś? Zbanalizowało się 
rad jo i zbanalizował nasz do nie­
go stosunek...

—  I zgadł pan i nie zgadł T y ­
tuł napisałem i zam ierzam  go po- 
oozostaw ić, a le  tylko po to, aby 
w  jak iś  sposób „uczcić*', że tak 
powiem, rocznicę naszej rad io fo- 
n ji Na om aw ianie dzies ięc io le­
cia p rzy jd z ie  raczej kolej za ty­
dzień, gdy trzba będzie ocenić wy­
konanie pubilcuszowego p rogra ­
mu. Me do rem in ,-scencvj nie 
mam dziś ochoiy ani nawet moż­
ności. N a leżę p rzecież do młod 
szych radjosłuchaczy.

—  <’ zy m ożliw e? Pan.'?
—  A  tak. P rzed  m .esiącem  wła 

śnie „obchodziłem "* sw oje Irzyle- 
cie, przedtem  zaś n ietylko że nie 
słuchałem radja (chyba doryw  
ezo, kiedy np. tran smitowano obę­
dzie papieskie albo koncert Pado-

Trudności w teJefonie
Od pew-nego cząsu u.-yskanie 

in form acji z te le fon icznego  „b iu ­
ra num erów" w  W arszaw ie na 
slręcza trudności, gdyż przew aż­
nie długo trzeba czeicać, zanim po 
w ielu  sygnałach przem ówi te le fo ­
nistka, albo też natra fiam y na 
sygnał „za ję te ". Prawdopodobnie 
in form acja  o numerach abonen­
tów  za mało ma przewodów, albo 
za małą obsługę. Należałoby co- 
rych lej usunąć te niedogodności, 
aby ludzie nie trac ili czasu na- 
próżno.

rewskiego i przy  innych podob­
nych okazjach ), ale nawet należa 
łem do jego  zdecydowanych w ro­
gów. Pam iętam  i ja  te wspom nia­
ne przez pana lata, kiedy praw ie 
nie sposób było za jść do kogokol­
w iek  ze znajomych, aby nie wpaść 
na teoretyczne dyskusje o cew ­
kach, napięciu, tran form atorach  i 
nie musieć og lądać rozm aitych 
konstruktorskich wyczynów . P a ­
trzyłem  na tych ludzi (n iech  pa­
na nie razi szczerość) jak  na wa- 
r ja tów  A  że jestem  indyw iduali­
stą, i nie lubię oddawać się zb io­
rowym  owczym  pędom ( z  c ze g )  
także wynika mój zasadniczy sto­
sunek krytyczno - opozycyjny do 
rozm aitych z jaw isk  życ iow ych ), 
w ięc pow iedziałem  sobie, że będę 
chyba ostain im  w Polsce, który 
się ugnie przed tą modą — zw ła ­
szcza że w idzia łem  w  n i; ;  n iebez­
pieczeństwo zm echanizowania i 
zszablonowania naszej ku ltury

—  W ięc  jak to? —  zauważył p. 
Jan. —  To  w łaściw ie słucha pan 
radja dopiero od czasu., k iedy re­
dakcja poleciła  panu pisanie r;- 
cenzyj rad jow ych?

—  Chociaż buchalter, ale nłe w y 
kalkulował pan tego akuratnie. 
Bo tamto było w  grudniu 1933, ja  
zaś „naw róciłem  s ię " w  marcu.

—  I nie wstyd nanu przyzna 
wać się publiczn ie do zm; any po 
g lądów?

—  A  jakiż w  tem wstyd, jeś li 
przekonałem się o ich błędności—  
i to zresztą tylko.częściowo, bo co 
do n iebezpieczeństw w stosunku 
do naszej kultury, to po dawne 
mu nie mogę na nie zamykać oczu 
A le  w każdym razie uznałem, że 
na dzisiejszym  poziom ie cyw ilie * 
c ji nie da się „p ryn cyp ia ln ie " boj 
kotować radja. A w iec ie  panowie, 
co było dla mnie momentem prze 
łumowym? K ilku tygodn iow a cho­
roba. gdy leżąc na klin ice s tw ier­
dziłem praktyczn ie wszystkie ko­
rzyści radja Coprawda, zacząłem

pozytorów  w ileńsk ich ), oraz S 
Moniuszki, L. Różyckiego, Czos- 
nowskiego, Józefow icza i Św ięto­
chowskiego w  wykonaniu m ie j­
scowych sił w ileńskich.

W ieczorem  tego dnia nastąpi 
transm isja słynnej i popularnej 
opery kom icznej Ludom ira Ró 
życkiego z Teatru  W ie lk iego  w 
Poznaniu pod dyrekcją m łodego 
kapelm istrza, dyrektora opery 
poznańsiciej, Zygmunta La Kiszew­
skiego.

W e  wtorek 21 bm. o godz 12
min. 30 M ieczysław  M ierze jew sk i 
zady rygu je  koncertem  ork iestry  
Pol. Radja, w  którego progrrm -e 
znajdu ją się u twory S. M oniusz­
ki, P . Maszyńskiego, F  Rybick ie­
go i L . Różyckiego.

O godz. 15 min 30 J. Godlew­
ska w raz z A  Boguckim  odśpie­
w a ją  szereg pieśni ludowych w 
układzie kom pozytorów polskich, 
a o godz 16-ej min. 15 nastąp* 
transm isja koncertu ork iestry 
kam eralnej pod dyr. A  Hermana 
z Krakowa, k tóry  zaw iera  w pro­
gram ie u tw ory Nowowiejskiego.. 
H o ffle ra , L . Różyckiego, J. G al­
la, W . Żeleńskiego i B Raczyń­
skiego. Zaraz potem nastąp1
transm isja Koncertu ork iestry 63 
p.p. pod dyr. por. Z. Grabowskie­
go z Torunia, o popularnym pro­
gram ie, a na zaKończenie zab.e- 
rze głos rozgłośn ia poznańska, 
która nada koncert reprezenta­
cyjny, złożony z  utworów Kompo­
zytorów  poznańskich: L . Kam ień­
skiego Z. Kassem a, S. Porado w 
skiego. F . N ow ow ie j skiego, R 
M aciejew skiego oraz S. N iew ia ­
domskiego, T . M ajersKiego, L. 
Różyckiego i St. Kwaśnika z u- 
działem  m iejscowych muzyków 
poznańskich' Dyr. Z. Latoszew- 
skiego, chóru „H a s ło " i t. d.

Jak w idać z przeglądu tych 
trzech p ierw szych  dni rad iow ego 
jubileuszowego tygodnia, sześć 
rozgłośn i polskich weźm ie udział 
w  tym wszechpolskim  koncercie 
rad:,owvm. N a jw ażn ie jszym i, z 
punktu w idzen ia artystycznego, 
ewenementami będą: poranek
niedzielny z „R om y" w  W arsza­
w ie, w ieczorny koncert niedzielny 
z Torunia, popołudniowy koncert 
poniedziałkou-y z W ilna  i popołu­
dniowy koncert w torkow y z Po­
znania. Omów-ienie pozostałych 
dni tygodn ia jubileuszowego na­
stąpi w  jednym  z najbliższych 
numerów.

Michał Kondracki.

Kto zwycięży: Bazyli, czy Michał Kwietf
Sąd nad królem cyganów

w  K onstantynow ie , pod łto d iią
ŁÓDŹ, 18.4. W  czwartek, w  go­

dzinach rannych przez u lice łódz­
kie w  stronę Konstantynowa prz- 
ciągnęło 4<X> wozów  cygańskich 
N a  czele te j karawany c lóżnym  
typ ie w ozów  jechało wspaniałe 
auto, własnuść przyszłego „k ró la " 
cygańskiego M ichała  Kw ieka. P o ­
chód ten rekrutował się z cyga­
nów koczujących w  Polsce w  no- 
łudniowych je j  województwach, 
z Czechosłowacji i Rumunji 

Pozatem  w s zy s tk im i drogam i 
powiatu łódzkiego w  stronę K o n ­
stantynowa ciągnęły karawany cy­
ganów z innych dzieln ic Polski, a

nawet z N iem iec. Jak się dowiadu 
jem y, wśród cyganów  zrodziło się 
n iezadowolenie, spowedu rozrzu t­
nego trybu życia  dotychczasowe­
go „k ró la " cygańskiego Bazylego 
Kw ieka i w  związku z tem zarów ­
no cyganie z Polski, jak  i sąsied­
nich k ra jów  postanow ili odbyć 
sąd nad królem, a na m .ejsce są­
du wybrano P ragę pud Warszawą, 

Przed  ogólnym  zjazdem  cyganie 
pustanowili odbyć zbiorowe nara 
dy w  K orstan tynow ie  ->od Łodzią 
Cygańska karawana, ciągnąca 
przez m iasto, wzbudziła ogólne 
zainteresowanie.

30 kancf* Ja tć w
nh fotel prezydencki w Toruniu

Dnia 15 b. m. upłynął term in 
zgłaszania o fe r t konkursowych na 
stanowisko prezydenta m. Toru 
nia O fe r t tych wpłynęło az 30. 
Nazw iska kandydatów  w  te j chw i­
li Są jeszcze n ieznani

O tw aic iem  o fe r t  w  ustalonym 
trybie zajm ą się kom isja radziec­

k a  i rada m iejska na swych d c  
siedzeniach. Nastąpi potem ścisłe 
ogłoszenie przez w ojewodę pomor­
skiego term inu v-yboru prezyden­
ta m. Torunia.

W ybór prezydenta nastąpi p ra­
wdopodobnie w drugiej połow ie 
m aja b. r, i

Śmiertelne zatrucie mięsem
w  Radcmsku

C ZĘ STO C H O W A. 18.4. W  R a­
domsku zanotowano n iezw ykły 
wy-padek zb iorowego zatrucia mię 
sem i wędlinam i 

Edward Rogowski otrzym ał z 
komitetu niesienia pomocy dla 
bezrobotnych paczkę świąteczną 
zaw iera jącą mięso i wędliny. Po 
spożyciu tych artykułów  cała ro­
dzina zachorowała. Córka R ogow ­

skiego, mimo pomocy lekarskiej, 
zmarła. Dwóch synów : 12-letnie- 
go K azim ierza i 14-letniego M ar­
jana odw ieziono do szpitala, gdzie 
K azim ierz rów n ież zmarł wkrót­
ce, sran M arjana zaś w  dalszym 
c’ ągu jes t bardzo ciężki.

Zawiadom iona o wypadku p o li­
c ja  zarządziła energiczne docho­
dzenia.

Zafścia z żydami
w pociągach W arszaw a — Otwock

Żydowski „N asz  P rzeg lą d " po­
daje

Jak się dowiadujem y, w po­
ciągach, odchodzących w godzi­
nach w ieczornych do Otwocka,

ZN IŻK I W  T. M ALICKIEJ

Teatr Malickiej udzielił sptcud­
nych 40 proc. znizek dla ucieslników 
Zjazdu Mieszczaństwa Polskiego w 
sobotę, niedzielę, poniedziałek i wto­
rek za okazaniem karty uczestnic­
twa. Co wieczór o 8-ej dana będzie 
wesoła „Trafika pani generałowej", 
a w  sobotę, niedzielę i specjaln e w 
poniedziałek o 4 ej pop. „C i.ń“ Nic- 
oodemi‘ego.

stale m ają m iejsce za jścia  anty­
żydowskie.

Chuligani wskakują na st. Ra­
dość do wagonów , w rzuca jąc ka­
m ienie do przedziałów , w których 
zn a jda ja  się Żydzi,

Z tego powodu kilkakrotnie za­
trzym ywane były  pociągi.

W  ub czwartek w  pociągu od­
chodzącym z W arszaw y o godz 
9 min, 27 wiecz., napadnięty zo­
stał 56-letni Izrael-Jakób Gutrad, 
który odniósł kilka ran

W F a len icy  otrzym ał cics no­
żem Chaim-Judei M orgerśztern  *.

równocześnie stw ierdzać także 
(ja k  to zresztą bj-wa z każdym s.u 
chaczem ; rozm aite grzechy naszej 
rad jo fon ji i dlatego, gdy m i w  pół 
roku później zap-oponow-ała re­
dakcja prowadzenie tych fe lje to - 
nów, przyją łem  propozycję n iety l­
ko z ochotą, ale w ręcz z pa«ją . Z 
tą pasją zresztą udnoszę się do ra 
dja w  dalszym  ciągu, a w  szcze­
gólności także z okazji dziesięcio­
lecia.

—  Tak i z pana nałogow iec ra­
djowy ?

—  Bynajm niej. N ie w  tem zna­
czeniu użyłem  słowa „p as ja ", ani 
nie w tem, że z okazji raa ja  n ie­
raz, jak to mówią, pasja człow ie­
ka bierze. Chodzi m* o tę pasję, 
jaką się wkłada w  pracę, wykony 
waną z całem przejeeiem  i w  po­
czuciu, że rzeczyw iście  może się 
pozytywnie na coś przydać Ra- 
djofonj? na3zej) jak  i każdej radjo 
fe n ji w ogó le ) g rozi to, że o ile 
przedtem eksperym entowali ty l­
ko rad jo-amatorzy, to obecnie co­
raz w ięcej mamy eksperym entów 
ze strony tych, którzy radjem  k ie­
ruje- W  tych warunkach wzrasta 
odpow iedzia lność-n ietylko k ryty ­
ki. a le  całe] w ogó le  „rad jopub licz 
nośc.“ , która powinna zbiorowo, 
utrzvm uiąc z radjem  stały kon­
takt 1'stowny, współpracować nad 
„p rostow an ie^  d róg". I  je ś li cze­
go, to tego przedewszystkiem  Pol 
skiemu Radju  z  okazji dziesięcio 
lecia życzę.

*  *  *

— No, ale o cóż w łaściw ie re­
daktorow i chodziło przy rozpoczę­
ciu naszej dzis ie jsze j rozm owy?—  
zabrał głos znowu p. Jan. — Bo 
w łaściw ie, w yraźn ie pan to powie 
dział, nie o dziesięcioleci:.

—  Ach, tak. Bardzo dziękuję 
za tę uwagę, która m ię ściąga 
spowrotem  na tw ardy grunt 
bezpośredniej realności i aktual­
ności. Chodziło mi o to, że jeśli 
m «m y kontynuować nasze dysku­

sje, to jednak nmszę zastrzec so- 
pie prawo in ic ja tyw y w  Utm zna­
czeniu, by módz poruszyć n a j­
ważniejsze sprawy z ostatniego 
tygodnia, na które w  p rzeciw ­
nym razie nie siarczyłoby ju ż 
czasu, gdy się o czem innem roz­
gadamy. W  te j chw ili naprzy- 
kład mam dwie takie bolączki, z 
którem i muszę się wyłudow-ać.

—  I  iaKież to?
—  Słuchali panowie zapewne, 

p rzyna jm niej p. Roman ' p W ła ­
dysław, pogadanki Skiwsluego na 
tem at „szarego  człow ieka" w l i ­
teraturze.

—  A tak, śmiało w ypalił to, co 
każdy z nas m yśli Bu ju ż  rzeczy­
w iście zadużo tych ustawicznych 
frazesów  o „szarym  człow ieku".

—  O tóż to w łaśnie. Pogadanka 
Skiwskiepo, u jęta w  sposób śmia 
ły  i n iezależny, stanowi pouczający 
przykład, iż  minio upaństwowie­
nia rad ja  pozostało w  niem jed ­
nak m iejsce na pewne głosy nie­
zależne, odb iega jące od szablo­
nu. I  życzyć sobie można tylko, 
aby takich audycyj, przeciwwa- 
żących szaolonow-ość, było jak- 
na jw ięcej. A le  wkrótce potem 
nastąpiła pogadanka „P rzed  w y ­
cieczką na Batorym ", która była 
w ręcz irytu jąca.

—  No, tak —  zauważył p. Ro­
man —  Co m i tu m ają gadać 
przez rad jo o rozkoszach pro jek­
towanej jazdy na A n ty lle , k iedy 
każdego p ierw szego kłopocę się 
raczej o to, jak  pokryć z obkro- 
jonej pensji najkonieczniejsze 
wydatki.

—  W  sedno pan u tra fił. Jeśli 
radjo ma pełnić obecnie rolę t 
zw  państwowotwórczą i ocidz a- 
iywać przedewszystkiem  na „sza­
rych ludzi", no to nie powin 
no nadawać audycyj, które tym 
szarym ludziom takie irytu jące 
nasuwają re fleksje .

—  Może im chodziło o rekla­

mę? —  w trąc ił p. Jan.
—  Ba, kiedyż ju ż od dwóch 

m iesięcy lista jadących  jest peł­
na ’

—  Ja sobie jednak przypom i­
nam —  odezwał się p. W łady­
sław —  że w ed le komunikatu w  
prasie m iało to być „p ierw sze 
sprawozdanie z audycji, jaką P o l­
skie R ad jo  rozpocznie swe spra­
wozdania z podróży dookoia Eu­
ropy naszego drugiego transatlan 
tyku".

—  Ba, kiedyż nie byłe jeszcze 
o czem „spraw ozdaw ać" i audy­
c ja  była zupełnie zbędna. Z punk­
tu zaś ogólnoprogram ew ego był
to nonsens —  i to szkodliwy,

*
*  *

—  No, a druga „bo lączka"?
—  To  audycje przedśw iątecz­

ne, w  ostatnie dni W ie lk iego  T y ­
godnia. O św iątecznych nie mó­
w ię : były  naogół dobre i cieka­
we. A le  przedtem, zw łaszcza w  
W ie lką  Sobotę... Panow ie słu­
chali?

—  A  któżby to w ytrzym ał? 
D zw on ili i dzwonili.

—  W ięc, po co nadawać audy­
cje, których wdaściwie nie słucha 
się lub słuchać nie można, choć­
by się chciało. Ledw ie  się skoń­
czyła transm isja rezurekcyjna z 
W awelu , uraczył nas tenże K ra ­
ków drugą rezurekcją ze studja, 
niewiadomo po co? Produkow-aly 
się i inne miasta, bez żadnego ła­
du i składu, bo wszystkie „na 
tęn sam hi.Tnjar". Bvło tam także 
słuchowisko z Torunia, w ręcz o- 
kropne, było ustawiczne stękanie 
aktorskie i silen ie się na sztucz­
ny, s wi ęc fa łszyw y, patos —  
którego wprost słuchać nie m oż­
na.

—  A ż tak ostro kw a lifiku je  re- 
daKtor te audycje.

—  A  tak. Bo uważam, że tu 
trzeba w-p-ost bić na alarm  A le  
o tem pomówimy obszerniej na 
drugi tydzień. M. G rzegorczyk


